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O polską szkołę: Wiec polskich robotników w Morawskiej Ostrawie,

0 polską szkołę.
Z jakiemi trudnościami walczyć muszą Polacy 

na austryackim Śląsku, ten tylko wie, kto, podo­
bnie jak piszący te słowa, 
spędził długie lata między 
Ślązakami. Prócz szowini­
zmu niemieckiego, w ystę­
pującego wobec Słowian 
wogóle wprost brutalnie, 
ma się jeszcze do w alcze­
nia na każdym kroku i 
z naszymi pobratymcami,
Czechami, którzy w zaśle­
pieniu narodowem odma­
wiają Polakom prawa u- 
czenia dzieci w swym oj­
czystym języku. Że Niem­
cy prześladują Polaków  
na każdym kroku, toć to 
zrozumiałe, tu powód leży  
w rasowej nienawiści obu 
szczepów, ale dziwić się 
trzeba czeskiemu bezmyśl­
nemu szowinizmowi, choć 
i Czesi są przecież na Ślą­
sku ze strony Niemców 
w tem samem, ćo i my 
położeniu.

W alkę o szkołę pol­
ską toczy lud śląski coraz 
energiczniej, a dzielnie 
mu w tem pomaga partya 
socyalno - demokratyczna.
W dniu 30. sierpnia b. r. 
odbył się w Morawskiej 
Ostrawie tłumny wiec lu­
dowy przy udziale prze­
szło czterech tysięcy robo­
tników z miasta i okoli­
cy. Wobec tej masy poi; 
skiego ludu — zbladły i 
znikły nierozumne napaści 
obconarodowych i pobratymczych szowinistów. Ce­
lem wiecu było powzięcie uchwał w sprawie pol­
skich szkół. Zgromadzeniu przewodniczył redaktor 
Jaros? a za polską szkołą dla polskich dzieci prze­
mawiał poseł Daszyński, który wezwał obecnych, 
aby sw o je  dzieci posyłali tylko do polskich szkół. 
Socjalista czeski Prokesz oraz niemiecki Siegl o- 
świadczyli imieniem swoich stronnictw, że będą

zawsze popierali walkę polskiego ludu o polskie 
szkoły. Uchwalono dwie rezolucye: 1) z wezwaniem  
do rady miasta Ostrawy, aby wybudowała publi­
czną szkołę dla Polaków, 2) do W ydziału krajo­

wego śląskiego, by zajął się szkolnictwem polskiem  
na Śląsku i polecił wybudować odpowiednią ilość 
polskich szkół.

Mimo strugami lejącego deszczu zgromadzeni 
wytrwali do końca, poczem po jednogłóśnem przy­
jęciu rezolucyi, odfotografowano wiecowników na 
dowód, jak imponująco wiec wypadł.

Królewiacy w Londynie.
W chwili, gdy h asło : bojkotujmy przemysł pru­

sk i! z pustych słów zaczyna się w czyn przera­
dzać, doniosłe bardzo zna­
czenie ma dla polskiego 
handlu i przemysłu w y­
cieczka polskich przemy­
słowców z W arszawy i Ło­
dzi do Londynu. Bierze 
w niej udział 63 najpo­
ważniejszych przedstawi­
cieli polskiego przemysłu 
w Królestwie Polskiem, 
że wspomnimy tylko na­
zwiska pp. Gracyana U n ­
gra i Makowskiego, a to­
warzyszy im także kilka 
pań. Celem wycieczki jest 
poznanie Londynu i na­
wiązanie handlowych sto­
sunków z Albionem, aby 
w ten sposób wyrugować 
z Królestwa wytwory pru­
skiego przemysłu, a z a ­
stąpić je angielskimi.

Po przybyciu do Lon­
dynu polscy goście zebrali 
się w Royal-Hotelu i wy­
brali przewodniczącym p. 
Edwarda Makowskiego. 
Tego samego dnia przed 
południem zjawili się w 
wielkiej sali hotelowej 
przedstawiciele londyń­
skiej Izby handlowej z p. 
Morganem na czele, któ­
ry serdeczną przemową, 
wygłoszoną w języku fran­
cuskim, powitał przyby­
łych, prosząc o informa- 
cye, jakie artykuły prze­
mysłowe każdego z ucze­

stników interesują. Z przemowy p. Morgana do­
wiedzieli się Polacy, że przed niedawnym czasem  
powstał za inicyatywą ministra Stołypina projekt 
nawiązania jak najszczerszego i  najszerszego sto­
sunku handlowego z Rosyą. Zrealizowanie tego  
projektu doszło też w tych dniach do skutku pod 
nazwiskiem: Rosyjsko-polska sekcya handlu i prze­
mysłu.

O polską szkołę; Manifestacya polskich robotników w ulicach Morawskiej Ostrawy.


